
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
fcumoryetyczno-satyrycznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p łata  kw artalna na poczcie i u listow ych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i11 zapisany jes t w cenniku pocztowym na stro­
nie 339, nr- 99. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

R E D A K C Y A

T j p J S f k W  J
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 

'  czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Bochum , sobota, 20 stycznia 1894.
W ydaw ca i Redaktor główny: Jan  Brejski w7 Bochum. — Redaktor odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochu 

Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. Adres: Wiarus Polski, Bochui:

Rodzice polscy! Uczcie dzieei swe i 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

J e s z c z e  c z a s
zapisywać „W iarusa Polskiego" z „Posłańcem" 
i „Zwierciadłem" na I kwartał rb. Przedpłata 
wynosi tyłku 1 i i i . 5 0  fen . a z odnoszeniem 
1 m. 7 5  fen . Kto chce otrzymać numery od 
nowego roku, powinien dopłacić na poczcie 
10 fen. P rzy  zapisywaniu najlepiej użyć za­
łączonego na 3 stronie na dole formularza.

W  numerze dzisiejszym rozpoczynamy druk 
ślicznej powiastki z życia ludu polskiego, która 
z pewnością każdemu podobać się będzie. Kto 
ją chce czytać, niech się spieszy z zapisaniem 
„Wiarusa Polskiego", bo inaczej mógłby nie 
dostać początku.

Polacy na obczyźnie.
B och u m . (331.) Towarz. św. Barbary 

w Bochum zawiadamia szanowną Redakcyę 
„W iarusa Polskiego" i wszystkich Rodaków, 
iż w niedzielę, dnia 7-go brn. odbyliśmy walne 
zebranie, względem oboru nowego zarządu i 
przeczytania sprawozdania z roku 1893. Do 
zarządu na bieżący rok zostali wybrani: na 
przewodniczącego p. Jan  Kaczmarek, zastępca 
p. St. Adamski, sekretarz p. Jan  Jankowiak, 
zastępca p. Wincenty Sobek, skarbnik p. Mar­
cin Bałcerowiak, zastępca p. Andrzbj Budziń­
ski, bibliotekarz p. Alojzy Betyna, zast. p. St. 
Majzner, rewizorzy k a s y : pp. Ignacy Jarnott, 
Pr. Swiderski, do chorągwi pp. Fr. Namysł, 
Andrzej Buchwald i Wawrzyniec Buchwald, 
zastępcy pp. Franciszek Gwizdek, Jan  Marci­
niak, Franciszek Kasperski. W głosowaniu 
brały udział trzy czwarte członków.

Wszystkie listy, tyczące Towarzystwa św. 
Barbary prosimy nadsyłać do sekretarza. -

J an  Jankowiak.
Wifcten. W niedzielę obchodziło tutej­

sze katolicko-polskie towarzystwo św. Jana  
swą rocznicę śpiewami, dekłamacyami i przed­
stawieniem teatralnem. Odegrano czysto polską 
sztukę pt. „Szlachta czynszowa". Amatorzy, 
ubrani w stroje polskie, wywiązali się ze .swe­
go zadania bardzo dobrze. Były też liczne 
przemówienia. Redaktor główny „W iarusa 
Polskiego" pochwalił rodziców, że dzieei swe 
gorliwie uczą po polsku i zachęcał ich 
do wytrw ania w spełnianiu tego obowiązku, 
a młodzieńców napominał, aby się tylko z Pol­
kami żenili, bo tylko takie małżeństwo może 
zapewnić Polakowi szczęście zupełne i pra­
wdziwe.

A ltoita-H aiuburg-. Odbieramy list na­
stępujący: „Już kilkakrotnie spotkałem się w
pismach naszych z artykułami Towarzystw 
polskich w Hamburgu i Wilhemsburgu. lecz 
?Jgdy jeszcze nie wyczytałem, że mamy w 
Hamburgu przy katolickim koście św. Michała 
księdza Polaka i to w osobie księdza Świdra, 
który przybył tu ze Lwowa przed rokiem a 
sprawuje duszpasterstwo także i na okolicę 
Hamburga. Nabożeństwo w Hamburgu odby­
wa się |d la  Polonii co 2 tygodnie w każdą 
niedzielę po południu o godzinio 4 w następu­
jącym porządku:

W  dni uroczyste wystawiony jest „Najśw. 
Sakrament". Lud z towarzyszeniem organów 
śpiewa „Niechaj będzie pochwalony" i t. d., 
następnie „O Przenajświętsza Hostyo". a po­
tem rozpoczynają się nieszpory, po których 
zwykle następuje kazanie polskie. Po kazaniu 
śpiewa lud „Suplikacye", potem „Przed tak 
wielkim Sakramentem", a na koniec stosowną 
do czasu kościelnego pieśń polską. Podczas 
świąt zwyczajnych odbywa się nabożeństwo 
prawie tak samo, tylko „Sanctisimum" bywa 
wystawione dopiero po kazaniu.

Na organach gra rodak nasz, pan Stani­
sław Biedermann, tutejszy urzędnik, który z 
calem poświęceniem stara się, aby przyczynić 
się do podniesienia chwały Bożej. Miał on 
też ztąd już wiele nieprzyjemności ze strony 
rodaków nieżyczliwych i zamaskowanych socy- 
alistów, lub rebelistów, lecz umie on wszelkie 
napaści znosić cierpliwie, pracując spokojnie 
dla dobra ziomków.

Niech żyje i kwitnie prawdziwy anioł pol­
ski na obczyźnie.

Ż y c z l i w y  r o d a k .
Przypisek. Szan. pisma* polskie proszę 

uprzejmie o powtórzenie mego ogłoszenia."
B lu m e n th a l (w Hanowerskiem). (323). 

Sprawozdanie półroczne Towarzystwa Polsko- 
katolickiego św. Józefa w Blumenthalu. To w. 
to zostało założone dnia bgo sierpnia 1893 r. 
a ma na celu wspólne pouczanie się, wzajemną 
pomoc, towarzyską zabawę, zachowanie człon­
kom wiary św. i narodowości i ochronę przed 
zarazą socyalistyczną. Posiedzenia odbywa to w. 
co dwa tygodnie w niedzielę po południu 
o godzinie 3ciej w Banhof Hotel u p. Kordes. 
Posiedzeń odbyło się 11, którym przewodniczył 
p. F r.  Lamperski. Członkowie dosyć regular­
nie uczęszczają na zebrania, na których odczy­
tywane bywają Ewangielie św., śpiewane pieśni 
kościelne do św. Józefa i do Matki Bozkiej, 
„Niecpuszczaj nas". Członków liczy Towarz. 
czynnych 56. Honorowym prezesem jest nasz 
czcigodny ks. proboszcz Kaler. Tow. posiada 
12 świec do upiększenia mszy św. Stan kasy 
dnia 7go stycznia r. 1894: dochód z pół roku 
wynosi .114 mk. 20 fen., rozchodów 81 mk. 85 
fen., pozostaje: 32 mk. 35 fen. Biblioteka 
tow. skłąda się z 52 książek; 47 jest własno­
ścią Towarz. Czytelni Ludowej z Poznania 
a 5 Tow. św. Józefa. Z gazet abonowano 
„W iarusa Polskiego" z Bochum, „Katolika", 
„Straż Polską" i „Misyonarza Katolickiego". 
Na zebraniach mieli oczyty następujący pano­
wie: Fr. Lamperski i Leperth, prezes Tow. 
Kościuszko z Bremeny. Walne zebranie od­
było się dnia 7go stycznia br. na takowym 
zostali wybrani: p. Fr. Lamperski prezesem,
p. Piotr Oleś zast.. Ludwik Kokot sekretarzem, 
T. Styndera zast., T. Adamczyk skarbnikiem, 
A. Grajaszek zast., Józef Harineic bibliotek., 
J .  Karwicki zast,.; Ławnikami: Fr. Roskosz, 
J an  Kierds, J. Nawrocki.

Szanownym ofiarodawcom, którzy się przy­
czynili do dobra tow. składamy staropolskie 
„Bóg zapłać". Odzywamy się także do szan. 
Rodaków będących w Blumenthalu i okolicy, 
którzy jeszcze nie należą do Tow. św. Józefa 
ażeby czasu nie mudżili tylko kazali się zapi­
sać do Tow. św. Józefa. Daj Boże nam w 
zdrowiu, pomyślności, w wierze św., w zgodzie 
i miłości braterskiej ten nowy rok, abyśmy' go

lepiej od ubiegłego przepędzić mogli. Szczęść 
nam Boże w naszej pracy7.

Wszelkie listy prosimy nadsyłać na ręce 
prezesa p. Fr. Lamperskiego, Miihlenstrasse 
albo na ręce sekretarza L. Kokot, Bremerstr.

ZARZĄD.
Półroczne sprawozdanie z czynności Tow. 

Katolickich Robotników Polskich w S ch on e-  
b ergu , na czas od 18go czerwca 1893 r. do 
7go stycznia 1894 r. (324.)

Na walnem zebraniu, dnia 7 b. m. został 
obrany nowy zarząd z następujących p an ó w : 
Sokołowski przewodniczącym, Kuczyński za­
stępcą, J. Pogłodziński sekretarzem, W itt  za­
stępcą. J . Wierzchowski skarbnikiem, Mało­
lepszy bibliotekarzem, pp.: Karaśkiewirz, Sme- 
kała i Widzyński ławnikami, p. Fr. Tokarski 
gospodarzem zabaw7, delegatami do komisyi 
szkólnej J. Pogłodziński i J. Wierzchowski.

Towarzystwo nasze założone na zasadzie 
polsko-katołickiej przetrwało rok drugi istnie­
nia swego, i ma na celu społeczeństwo polskie 
na obczyźnie łączyć w spólne siły, ku wzaje­
mnej nauce i oświacie polskiej, ażeby takowe 
w7spólną siłą służyło w sprawie narodowej i 

j swej nieszczęśliwej Ojczyźnie, i choć w części 
i nie uległo germanizacyi, tylko wdernie swą 
| religię i narodowość polską, będąc na tej 
{ obczyźnie, zachowywało.

Posiedzeń zwyczajnych w'raz z jednem 
j walnem odbyło się 13; Przecięciowa liczba 

uczęszających na posiedzenia członków wynosi 
14. Zaszczycił nas pan Kołowski na posie­
dzeniu wykładem z Dziejów- Narodu Polskiego. 
Z odczytami których było 13 treści religijnej, 
historycznej i naukowej wystąpili pp.: J. P o ­
głodziński, Kuczyński, Wierzchowski, W eso­
łowski, Polus i Kawecki.

Zabaw urządziło towT. jednę, z której do­
chód był częścią do kasy tow1. włączony, a 
resztę oddano Komisyi szkólnej na poparcie 
szkółek polskich w Berlinie. Przytem uchwa­
liło tow. ażeby i w przyszłości przy urządza­
niu zabaw polskich, pobierać od biletów po 
5 fen. więcej na wsparcie szkółek polskich. 
Tow'arzystwo uznaje takowe za potrzebne, ażeby 
przez takow'e dziatwa polska mogła być wy- 
chow7aną dla polskości i przed zgermanizowa- 
niem obronioną. Chcąc działać tow7. nasze w 
w tym celu jako gorliwy szermierz dla sprawy 
naszej tu na obczyźnie, wysyła delegatów na 
posiedzenia Komisyi szkólnej i popiera takową 
przez zbieranie datków od członków po 10 fen. 
miesięcznie, z których wciągu roku zebrała się 
sumka z 23 mk. 35 fen. a jako nadzwyczaj­
nych składek oddało tow. Komisyi szkólnej 
29 mk. 5 fen., co czyni razem 52 mk. 40 fen. 
Tak samo z woli wszystkich członków wypła- 
ciłow towarzystwo z kasy 5 mk. na poparcie 
Czytelni Ludowej.

Z ważniejszych wypadków7 zaszłych w towT. 
nnszem jest do nadmienienitnia, iż tow. przez 
śmierć straciło jednego z gorliwych członków 
śp. Frymarka, na którego pogrzeb kasa tow. 
stosując się do swych ustaw 30 mk. wypłaciła. 
Następnie urządzona składka w gronie tow7. 
wystarczyła na zamówienie dwóch mszy św. za 
spokój duszy zmarłego członka.

Jako podarek otrzymało tow7. dla swej 
biblioteki pięć księżek od pana Płaszka, jednę 
od pana Pogłodzińskiego i 6 od Tow. Przem. 
Polskich w Berlinie, za co niniejszem ofiaro­
dawcom składa towarzystwo w tem miejscu



W I A R U S  P O L S K I

publiczne podziękowanie. Biblioteka towarz. 
sk łada  się obecnie z 82 książek, z k tórych  14 
je s t  w łasnością  tow., reszta je s t  w ypożyczoną 
od Tow. Czytelni Ludowej z Poznania . Człon­
ków korzystało  z biblioteki 14, przeczytaw szy  
57 książek.

S tan  kasy  towarz. w ynosił:  pozostałości
Igo  półrocza 49 mk. 25 fen., dochód w 2gim 
półroczu wynosił 77 mk. 30 fen. Rozchodu 
było 74 mk. 28 fen.; pozostaje w kasie 52 mk. 
27 fen., z których 50 mk. postanowiło tow. 
oddać do którego z banków  polskich w P o ­
znaniu, jako  mające służyć dla członków na 
wspomóźki pogrzebowe, które rodzinie zm ar­
łego członka, b ę lą  na  koszta  pogrzebowe w 
ilości 30 mk. spłacone, oraz będące wspólną 
własnością, wszystkich tych członków, którzy 
przez dw a la ta  do tow. należą m ając to praw o 
przy w ystąpieniu z tow. swą część z tych  pie­
niędzy nań przypadającą  mieć wróconą.

P og ląd  na rozwój tow. w  2gim półroczu 
je s t  następu jący : P ła tn y ch  członków liczyło
tow. ogółem 20 z tej liczby je s t  9 nowo p rzy ­
byłych członków. Z w pła ty  miesięcznej do 
grudnia  uiściło się dopiero 10, reszta w liczbie 
10 pozostaje po kilka miesięcy jeszcze dłużną 
kasie. D w óch członków opuściło tow. z p o ­
w odu służby wojskowej. P rzy ro s t  p ła tnych  
członków na  tak  licznie zamieszkujących R o ­
daków w tej części zachodniej miasta, je s t  
jeszcze nieznaczny, lecz przy pilnem w p ła ­
caniu i wytrwałości - obecnych członków, bę­
dzie mogło jedyne w tej części m iasta  T ow . 
Polsko -  katolickie, w  przyszłości s tan  kasy 
swojej o tyle, polepszyć i przez to się bardziej 
rozwinąć, że członków swoich w razie choroby 
będzie mogło tak  sumo wspierać materyalnie, 
jak  niektóre „V era jny“ czynią, a w tenczas d o ­
piero może zapobiegnąć takie' Tow. P o lsko-  
katolickie, ażeby tutejsi Po lacy  tak  licznie 
w  ich opiekę na prędsze zgermanizowanie się 
nie oddawali, m ając natenczas swoje w łasne 
T ow arzystw o  Polskie, o którego by t  i rozwój 
powinniśmy się o ile sił wszyscy starać, bo 
to m a św iadczyć dla nas maluczkich, chociaż 
w  spraw ach  narodow ych od tu tejszych R o d a -  
któw, k tórzy  się do rozwoju tow. naszego bardzo 
przyczynić mogli, opuszczeni jesteśmy, to p rzy ­
najmniej pokażem y tym  oziębłym, że jes teśm y 
cząstką społeczeństwa polskieąo, k tó ra  choć 
nie m a g łow y nabitej naukami, a jednakow oż 
już cośkolwiek w połączeniu się w to w arzy ­

Matusina Pieszczotka,
O b r a z e k  z ż y c i a  l u d u  p o l s k i e g o .  

r o z d z ia ł  i.
Urodziło się toto biedne, mizerne — chu- 

cherko takie, kosteczki jeno drobniusieńkie i 
skóra na nich, nikiej pajęczyna. Nie płakało 
jak  dziecko św ia t w ita jące ;  nie wrzeszczało 
z całego gard ła , ja k  się patrzy , na zdrowie, 
tylko kwiliło, nikiej pisklę ptasie. Okąpali je 
w zimnej wodzie i podali matusi, a matusia 
przytuliła  dziecinę, pierś jej podstawiła, spoj­
rza ła  i pow iada:

— Inne jakieś, nie takie jak  wszystkie 
dzieci, co się we wsi naszej porodziły. Zeby 
ono aby nie słabowało . Zeby z chorobą jak ą  
już  na św iat nie przyszło. Miejże je  też w o -  
piece Przena jśw ię tsza  P an n o  Częstochowska 
w  cudow nym  Obrazie!  M izerne takie, to mu 
się i większe kochanie należy od rodziców-.

P o  południu się urodziło, a na odwieczerz 
przychodzi ojciec do < liałupy z ro bo ty ;  s ły­
szy, że coś pokrzykuje, tak  wręcz z p rogu  py ta :

— Chłopak taki bez g ło su?
— D ziew ucha — mówią mu —  poczuła 

pana  ojca i krzyka. Popa trzc ież  F ran k u ,  do­
brem  okiem na rodzone swoje, rzeknijcie słó­
wko jakie  ! W  czepku panienka na św iat p rzy ­
szła.... O! o! szczęśliwa będzie!  Odrobinę 
przyszczupła, drobna, ale się skrzepi, na słon­
ku  dojdzie...

— A niech ta  będzie i d z ie w u c h a ! — 
pow iada ojciec. Chłopakam  w yglądał, cóż 
kiedy P a n  Jezus widno chciał na  opak.

Czwartego dnia potem  odzyw a się m atka 
do ojca :

— Pom yśla ł żeś ty, F ranek ,  kto też tę 
dzieckowinę poniesie do Kościoła, do C hrztu  
św ię teg o ?  T ać  ją  co rychło z grzechu opłu­
kać  trzeba.

— Kiedyżbym pomyślał ? Mam ja  to czas 
n a  m yślenie? O d samego świtu przecie idę

s tw o  dla spraw y narodowej na obczyźnie przy 
dobrych  chęciach zdziałać może.

N a  ostatku nie pozostaje mi nic więcej do 
wypowiedzenia, j a k  wynurzyć oburzenie dla 
tych  wszystkich oziębłych, co stronią na obczy ­
źnie od T o w arzys tw  Polsko-katolickich , i do 
nich też zastosow ać można poniższe w y r a z y : 

Oto po tęga!  lub s tańm y się niczem,
Jedzm y  i pijmy, bądźmy śmi reią złotą. j 
C iała w ygodą a myśli nędzotą  !
To się do głupich, nieszczczęśliwyeh wliczym.

Z uszanowaniem 
J .  P  o g ł  o d z i ń s k i , sekretarz.

Kapitał i praca.
i.

Do niedaw na zajm ow ały  ludzi najwięcej 
walki między wyznaniami, państw am i i naro­
dami. Dziś walki takie coraz więcej zchodzą 
na  plan drugi a na  czoło w ysuw a się w alka 
klas czyli mających sprzeczne in tere-y  w ars tw  
społecznych.

Nie chodzi tu o spory m iędzy szlachtą  i 
nieszlachtą. bo szlachta  dziś n o ma p rzyw i­
lejów klasowych a znacz nie jej t rw a  tylko 
tak  długo, dopóki jej w orek nie pusty. Szla­
chcic bez m ajątku lub donośnego stanowiska 
częstokroć je s t  zależny od bogatego  nieszia- 
chcica i darem nie puka  do drzw i m agnata, 
który  natom iast chętnie przyjmuje u siebie 
zbogaconych  bankierów.

Ludzie  dzielą się dziś na kapita lis tów  tj. 
posiadających gotówkę, ziemię, tabryki, domy, 
m aszyny fabryczne, narzędzia  rzemieślnicze itp. 
i na  nieposiadających tego wszystkiego, zw a­
nych proletary u zami.

Niejeden kapitalista, czy to przez oszczę­
dność, czy przez związki małżeńskie lub innym 
szczęśliwym dla siebie trafem  stał  się panem  
tylu narzędzi i maszyn, że nie wszystkie sam 
obsłużyć może lub posiada  tyle roli. że na jej 
obrobienie czasu mu nie starczy. W z y w a  on 
więc na  pomoc ludzi nie posiadających  w ła ­
snych gruntów  ani warsztatów' i p iąci im za 
tę  pomoc.

Rzecz p r o s t a , - ż e  p łacący  chciałby daw ać 
ja k  najmniej a biorący j a k  najwięcej o trzym ać 
pragnie. W łaśn ie  ten spor między dającymi 
a  biorącymi zapłatę  za  p racę  zajmuje dziś 
św ia t cały i je s t  najważniejszą z tak  zw anych

na  zarobek  i cały dzień haruję, kiej wrócę do 
chałupy, chce mi się o czembądź pomyśleć, 
w te pędy mię sen zmorzy i m nę.

— T oć  wiem, żeś do pracy  j e d y n y ;  ale 
moźebyś w soboię nie poszedł do roboty, jeno  
poprosił w kumy gajowej i M ichała  P isały .

— Cóż cię znowu tak  pili i n a  sobotę się 
tych  chrzcin koniecznie zachciewa ?... Sobota  
— największa robota , a te raz  zwózka s i a n a ; 
lada  spychacz tam  nie podoła, chłopa t r z e b a ; 
t rzeba mi iść, odrobić te zagony, com je wziął 
na kapustę.

— Bo widzisz, F ran ek ,  w sobotę  świętej 
M ałgorzaty , a mnie się kiejsik obśniwało, żeby 
ta  m aluśka była M ałgorzarka.

— W  tym miesiącu równie i świętej Hanki, 
a zwózka siana się sk o ń c z y ; niechby tej sm ar­
katej H a n k a  na  imię było, albo i Haliszka.

— Nie przeciw że się, F ran ek ,  kiedy mam 
już taką  in tencyę! Idź do gajowej, do P isały ,

Z ab ra ł  się ojciec, idzie najprzód do gajo­
wej, powdada je j  tak  a tak  — wszystko, o co 
mu chodzi, a gajow a mu na  to :

— Oj, znać coście pierwszy raz ojcem ! 
Nie mogliście to takiej rzeczy  wcześniej zapo­
w iedz ieć?  Przecież dziś czw artek  i już  
wieczór, a w sobotę, mówicie, należy z dzie­
ckiem iść do kościoła. I  kiedyż ja  swojej 
chrzestnej koszuleczkę jak ą ,  czy czepczynę na 
g łowę zrobię, kóli obycza ju?  — Musi się prze­
cie robaczek przed ołtarzem pokazać, jako  po 
raz  pierwszy do kościoła wchodzi...

—  No widzicie, mojej się Kaśce a to ko­
niecznie w głowie uroiła ta  sobota... In tencyę  
se pono jakow ąś postanow iła  i ja  niczem nie 
k rzyw  onej mitrędze.

— J a k  intencya, to co innego : musi być  
i koniec, boby potem jeszcze mogło co nie 
dobrze wypaść... T y la  do kościoła bez mego ' 
J a n tk a  się obejdzie, ale na oblanie do waszej j 
chałupy on przyjść musi.

—  Juśc i  sam takusieńko myślałem — p o -  i

kwestyj socyalnyrh  czyli zagadnień spółe-  
cznyeh.

T am  gdzie ludzie pam iętają  o Bogu, gdzie 
rządzą  się sumieniem i rozsądkiem, spór w spo­
mniany praw ie  wcale nie jes t  widoczny a p rzy ­
najmniej nie staje się gw ałtow ny  bo tak d a ­
jący, jatc b iorący zapła tę  są dla sieb e naw za­
jem  wyrozumiali. P łacący  pow iada  sobie : 
„ P ra c a  moich robotników przynosi mi tyle a 
tyle, na  u trzymanie domu w edług stanu, na 
utrzym anie  fabryki, war.-ztatu lub gospodar­
s tw a w porządku, na procenta  i spłatę długów 
po trzeba  mi tyle a więc robotnikom mogę tyle 
a tyle p łacić .“ B iorący zaś wynagrodzenie  za 
pracę żąda tylko tyle, żeby się z rodziną 
odpowiednio mógł u trzym ać  i coś odłożyć na 
ciężkie czasy. Jeżeli interes źle idzie, to tak 
p łacący  czyli przedsiębiorca, jak  biorący za­
p ła tę  czyli robotnik, ograni zają swe wydatki, 
byle tylko fabrykę, w arsztat,  gospodarstw o 
utrzym ać.

Gdzie jed n ak  nie ma religii, miłości bli­
źniego ani rozsądku , t im  przedsiębiorca szuka 
coraz tańszego robotnika, a im łatwiej go 
dostać, tern gorzej mu płaci, nie pytając , czy 
ta  p łaca wystarczy  na u t rz y m a n e  rodz iny ;  a 
z drugiej s trony robotnik, skoro spostrzeże, iż 
p racy  dużo a  o robotnika  trudno  staw ia  nieraz 
w ym agan ia  tak  w ygórow ane, że przedsiębiorca 
t. j. fabrykant, m ajster  lub rolnik zmuszony 
ciągle dokładać, aż w końcu zbankrutuje, 
pozbaw iając  przez to zwykle swych robo tn i­
ków clili ba  na długo lub na zawsze.

Jeżeli  w którem społeczeństwie takie 
stosunki zapanują , jeżeli kap ita ł  i praca, p ra ­
codaw ca i pracobiorca  czyli przedsiębiorca i 
robotnik  st< j ą  naprzeciw  siebie, jako  nieprzy­
jaciele, mówimy, że to społeczeństwo chore.

O lekarstwach na tę chorobę pomówimy 
w artykule  następnym .

Przegląd polityczny.
W ioch y .

R z y m ,  15 stycznia. A jencya Stefaniego 
donosi z Carrary , że także druty  telefoniczne 
zostały  poniszczone, oraz że demonstranci 
chcieli wykoleić pociąg ja d ą c y  do Avenzy. 
W iele  osób aresztowano. Ludność  uspokoita 
się. ponieważ załoga  w ojskow a zostanie po­
większona.

Z Massy donosi to samo biuro, że panuje

i w iada F ra n e k  —- do czegóżby było podobne 
! prosić na chrzciny' jedno bez drugiego...

— A  no, i tego małego Klimusia też sa -  
j mego nie zostawię w chałupie, — mówi ga­

jow a. — N iech ta  i do kościoła p o le . i  z nam i;
| okrutnie chytry na takie rzeczy, aż drży, żeby 

się kaj wyrwać.
Siedział sobie tam  koło ławy, czterolatek 

taki mały i kozikiem coś w y k r a w a ł ; posłyszał, 
że o nim mowa, zaraz się podniósł, przyszedł 
do s tarszych i nasłuchiwał, o czem radzą.

— Co w y mówicie m atus iu?  — pyta.
— Franek , kum cię a to na chrzciny za­

prosili; skoczże co żywo, raku, podziękuj!
Klimek czemprędzej chwycił F ra n k a  za 

rękę i pocałow ał go szczerze, aż mlasło.
Z tam tąd, od gajowej, pobieżał F ra n e k  

znowu do M ichała P isały, co równie bezrolny 
chłop był i żył z zarobku. Już  się dobrze 
zmierzchło, a P isa ła  jeszcze z roboty  do cha­
łupy  nie wrócił.

— N a wydział w lesie karczuje pniaki 
i bez to się tak zapóźnia, — pow iada jego 
kobieta. — Chce mu się więcej za rob ić ;  ale 
poczekajcie pół pacierza, jeno go patrzeć.

P ra w d ę  mówiła, bo ledwie to wyrzekła, 
a tu się drzwi otw ierają  i do izby wchodzi 
M ichał;  spocone miał czoło, a w  rękach niósł 
topór i rydel, — ze wszystkiego było widać, że 
chłop się przerobił i pa trzy  tylko, żeby paść 
kejniebądź na barłóg a spoczywać. Ale skoro 
zobaczył w  swojej chałupie F ra n k a  Karczocha, 
zaraz  mu poda ł  rę k ę ;  „S iadajc ie  F ra n k u “ —  
pow iada — „daw nom  w as nie widział, choć 
to przyjacielstwo wielkie między nam i.-1

D opiero się rozgadali  o tych  chrzcinach 
w sobo tę ; P isa ła  się skrobie w głowę, bo jużci 
j a k  kto z pracy  rąk  żyje, to mu żal dnia ro­
boczego. Cóż było robić, musiał się M ichał 
zgodzić, skoro nie uchodzi w ypraszać  się od 
kumów.

Dalszy ciąg nastąpi.

i



W I A R U S  P O L S K I

-tamże spokó j.  J e s t  j e d n a k ż e  o b aw a ,  że ro z ­
ruchy w y b u c h n ą  w  C a rra rz e ,  gdz ie  tu m u l tan c i  
usiłują o d e rw a ć  od  p racy  ro b o tn ik ó w  w  k a -  

anieniołomach. P o n ie w a ż  p rzy p u sz cz a ją ,  że  n a  
•wzgórzach p o m iędzy  M a ssą  a C a r r a rą  p rze ­
byw a b a n d a  zb ro jna ,  p rze to  od d z ia ł  w o jsk a  
i ż a n d a rm e ry a  w y ru s z y ła  ta m d o tą d .  L in ii  k o ­
le jow ej p o m ię d zy  M a ssą  u C a r r a rą  s t rze że  wojsko.

W e d le  dalsze j  dep e sz y  z C a r r a ry ,  r o k o ­
szanie p r z e b y w a ją  w gó rac h ,  celem u n iękn ięc ia  
s tarc ia  z w ład z am i  pubłicznem i.

Z L iw o rn o  d o so sz ą ,  że pom im o odezw y, 
w zyw ające j  do  o p u sz cz en ia  p racy ,  na  znak  p r o ­
testu p rze c iw k o  za rząd z en io m  rz ą d u  na Sycylii ,  
robotnicy  p r a c u ją  w  da lszym  ciągu, z w y ją tk iem  
jednej fab ry k i .  W ię k sz o ść  sk ła d ó w  j e s t  z a m ­
knięta

W e d le  późniejszej  depeszy ,  t r a m w a je  w L i ­
worno p rz e s ta ły  je źd z ić  z p o w o d u  ro z ru ch ó w .  
P rzed  d o m em  s to w a rz y sz e n ia  m ona rc h icz n eg o  
.znaleziono bom bę  z p a lą c y m  się lon tem , k tó ry  
zdołano zgasić .

Do P a le rm o  p r z y b y w a ją  ciągle zasiłk i w o j ­
skowe.

Ziemie polskie.
* Z P r u s  Z ach ., W arm ii i M azur.
P o d  P e lp lin e m  p o ja w i ły  się wilki. —  

C zersk. J e s t  n adz ie ja ,  że tu  u s ta n o w i  się 
sąd ok ręg o w y . S am  C zersk  liczy k ilka  tys ięcy  
m ie sz k a ń c ó w  a p rz y łą c z y ć  b y  m o ż n a  do tego  
sądu w ie lk ie  wsie , j a k  Ł ę g ,  K a r s in  i Ś liwice . 
— T u cflo la . O n eg d a j  o tw o rzo n o  tu ochronkę ,  
k tó rą  z a rz ą d z a  d y ak o n isk a .  R z ą d  p rz y o b ie c a ł  
na 3 la ta  d a w a ć  co rok  500  ink. na  je j  u t r z y -  j 
manie. —  G ru d ziąd z . F o r te c y  tu te jsze j  i 
nada ł  ce sa rz  ty tu ł  „ fo r tec y  C o u rb ie ra  ( F e s te  \ 

C o u rb ie re )  n a  u t rw a le n ie  p am ięc i  o b ro ń cy  te j j 
fortecy w  w o jn ie  z N a p o le o n e m  I.

T ylża. P r z y  spis ie ludnośc i  r. 1890 n a ­
liczono 121 ,345  L i tw in ó w  w P ru s a c h  W s c h o ­
dnich. W  r. 1848 liczono ich więcej,  bo  150,580, 
w roku  1878 za ś  ju ż  ty lko  131,415.

P a c k . Z a to k a  p u e k a  ju ż  t a k  m ocno z a ­
m arz ła ,  że p ó łw y sp ia rz e  p ieszo  po niej m o g ą  
p rz y b y w a ć  do m iasta .

* T£ i W. K s ię s tw a  PaiŁnssśskiejja. 
A ajprzew . k s. A rcy b isk u p  zu p e łn e m

cieszy się zd row iem  i w  ś rodę ,  j a k o  w  d ru g ą  
rocznicę konsekrac-yi sw ej,  w y s łu c h a ł  z t ro n u  
mszy św., k tó rą  w  asyśc ie  k le ry k ó w  o d p ra w i ł  \ 

w  a rc h ik a te d rz e  ks. kan .  K u b o w icz .  D a j  M u  i 
P a n ie  B oże  j a k  n a jd łu ższe  życie i zd row ie .

W  P o zn a n iu  zm ar ł  śp. S te fa n  S ta b le w -  
ski, o b y w a te l  b a rd z o  zasłużony '.  K o n d u k t  p r o ­
w adz ił  N a jp rz ew .  ks. B iskup  L ik o w sk i .

K s. k a n o n ik  P ęd ziń sk i, wielce sz a ­
no w an y  i k o c h a n y  w  P ^ z n a n  u, b a rd z o  z a n ie -  ! 
mógł i p r z y ją ł  O leje  św . M ie jm y  nadz ie ję  
w B ogu ,  że  pow róc i  j a k  n a j ry c h le j  do zd row ia .

* ige S z lą z k a  czy li S ta rej P o lsk i.
Mytom. N iem ieck ie  g az e iy  p isa ły ,  że 

w  B y tom iu  z a sz ed ł  je sz c z e  d ru g i  p rz y p a d e k  
cholery  az y a ty ck ie j .  T o  się j e d n a k  z p r a w d ą  
nie z g a d za ,  g d y ż  s tw ie rd z o n o  je  u rzę d o w o  
ty lko  w je d n y m  p rz y p a d k u .

K a to w ic e . U  o b e rż y s ty  O d o ja  z a c z a ­
dziła się s łużąca  A . H a l lo r ,  ro d em  z L a u r a -  
huty . D w ie  s łużące ,  k tó re  ra z e m  z n ią  spa ły ,  
zdo łał le k arz  do życ ia  p rz y w o ła ć .

K atolik  i inne  p ism a  k a to l ic k o -p o ls k ie  \ 

naw ołu ją  w y b o rc ó w  w  pow iec ie  p ru d n ick im , j 
aby g łosow ali  p rz y  w y b o rz e  śc iś le jszym  na  i 
kato lika ,  P o la k a ,  g o s p o d a rz a  S t rz o d ę  z W ie rz ­
chu, k tó ry  w y b ra n y ,  p rz y łą c z y  się ta k że  do 
centrum. P a n  S t r z o d a  o t r z y m a ł  p ra w ie  ty le  
■głosów, co je g o  p rzec iw n ik  p. D eloch .

Z różnych stron.
F a ł d a ,  18go s ty c zn ia  br.  P o g r z e b  śp. i 

-Najprzew. ks. B i sk u p a  W e y ła n d a  o d b y ł  się i 
dziś p rzed  p o łu d n ie m  w  u ro c z y s ty  sposób , p rz y  i 
licznym u d z ia le  ka to lick ie j  ludnośc i  m ia s ta  i 
F u ld y  i okolicy . O ko ło  g o d z in y  9 te j ru sz y ł  j 
orszak  p o g rz e b o w y  z p a ł a c u  b iskup iego  do  i 
ka ted ry .  N a  p rz e d z ie  nieśli ch ło p c y  k rzyż .  
N as tęp n ie  p o s tę p o w a ły  w y ż sz e  k lasy  m ie jsk ie j 
szkoły  d z ie w c z ą t  i ch łopców , uczn iow ie  szkó ł  
tum skich ,  sz k o ły  u z u p e łn ia ją ce j ,  sz k o ły  dz ie ­
wczęcej,  nau c zy c ie le  i uczn iow ie  se m in a ry u m  
nauczyc ie lsk iego ,  sz k o ły  rea lne j  i g im n a z y u m  , 
oraz liczne k a to l ick ie  i n ie k a to l ick ie  t o w a r z y -  j

s tw a ,  k o n w e n k t  O O . F ranciszkanów ',  d u c h o -  j 
w ień s tw o ,  N a jp rz e w .  ks. ks. B skup i  dr.  H affne r  
z M o g uncy i  i z R o t te n b u rg ,  r e p re z e n ta n c i  
księży B isk n p ó w  z L im b u rg a ,  K olonii ,  T r e -  
w iru ,  H iidesheim , W r o c ła w ia  itd. C z ło n k o w ie  
k a p i tu ły  fu lda jsk ie j  p o s tę p o w a li  b ezpośredn io  
p rze  1 z a rzu co n ą  w ieńcam i trum ną ,  po  o b u  s t ro ­
nach  szli księża  dz iekan i a  po tem  N ajp rz ew .  
ks. B iskup  p a d e r b o rn s k i  ks. dr. S in iar ,  ja k o  B i -  
s -up ce leb ru jący . D a b  j  p o s tę p o w a l i  w  d ług ich  
sz e reg a ch  n io sący  in sy g n ia  b iskupie ,  k re w n i  
n ebo -z  zyka .  nacze ln icy  w ładz  p a ń s tw o w y c h  i 
miejskich , o b y w a te le  itd. O becni byli ta k że  
za s tę p cy  w ł  dz p ro w in c y o n a ln y c h  i innych. 
W  tum ie o d p ra w i ł  n a b o ż e ń s tw o  ża ło b n e  N a j ­
p rzew . ks. dr.  S im ar ,  a m ow ę p o g rz e b o w ą  
w y g ło s i ł  N a jp rz e w .  ks. B iskup  dr. H af fn e r  
z M oguncyi.

N a  ce.-ze „ I S h e i n - F l b e "  zo s ta ł  m łody  
gó rn ik  B. n  e b e zp iec zn ie  p o ra n io n y ,  ta k  iż 
m u s ian o  go z a ra z  odw ieść  do do m u  ch o ry c h  
w G elsenk irchen .  —  W  M u i m k e  p rz e je c h a ł  , 
cz łow iek  ro z w o ż ą c y  mleko trzy le tn ie  dziecko. 
—  W  V e l b e r t  w p a d ł  p e w ie n  ro b o tn ik  ko le­
jo w y  do s ta w u  i u top  ł  się. —  N a  cesze  „ver. 
G e n n a n i i t "  z o s ta ł  g ó rn ik  Ju l iu sz  M a lessa  z 
St.  L i i tg e n d o r tm u n d  n iebezp ieczn ie  p o k a lec zo ­
ny. —  N a  cesze  „ F i i r s t  H a r o e b e r g "  od ­
nieśli c ięższe  ok a lec ze n ia  gó rn icy  J ó z e f  W o l f  
i W ilhe lm  S o h lo t tm a n n s  z D e u s  en.

R o d w ó jn e m u  m o rd e rc y  A m w in k e l  w  K o ­
l o n i i ,  udzie li ł  N a jp rz e w .  ks. B i s k u p -S u f ra g a n  
fSchmitz n a  szczegó lną  p ro ś b ę  św . S a k r a m e n tu  i 
B ie rzm o w a n ia .  N a s tę p n ie  p o w ied z ia ł  N a jp rz ew .  
ks. B iskup  k ró tk ą  p rze m o w ę ,  p o d c z a s  k tórej 
A m w in k e l  om dla ł.  —  W  K l e l n e n b r o i c h  
zn iszc zy ł  p o ż a r  z a b u d o w a n ia  g o sp o d a rz a  J a n a
H . p rz y  s t a r y m  kościele .  W  p ło m ien ia ch  zg i­
nęło ta k ż e  k ilka  koni,  k rów  i świni.

S p r a w a  k n a p s z a f t o w a .  W y p ł a t a  p ie­
n iędzy  d la  chorych ,  in w a l id ó w ,  w d ó w  i s ie ró t  
n a z n a c z o n a  d la  S t o p p e n b e r g u  u  g o śc in ­
nego T e o d o r a  K o r th ,  po p o łu d n iu  od 2 1/a 
p o c z ą w sz y  w  d n ia c h :  22 s tyczn ia ,  20 lu tego ,  
21 m a rc a ,  21 k w ie tn ia ,  22 m a ja ,  22 czerw ca ,  
23 lipca, 23 s ie rpn ia ,  21 w rz eśn ia ,  23 p a ź d z ie r -  

i n ika ,  22 l i s to p a d a  i 20  g ru d n ia .

p o r l a d j k t i k :.
D obra  ren to w e. T a k  z w a n a  g e n e ra ln a  

k o m is j a  w  B y d g o szcz y ,  k tó ra  reg u lu je  r e n ty  
po  s e p a r a c j i  g ru n tó w ,  a  te ra z  ta k ż e  g o sp o ­
d a r s tw a  ren tow e ,  o s trze g a  n a jp rz ó d  w szy s tk ich  
posiedzicie li  z iem skich, k tó rzy  by chcieli p a r c e ­
low ać  sw e  fo lw ark i ,  a b y  się z a g e n ta m i  nie 
wchiwali.

T y c h  a g e n tó w  ro i się te ra z  pełno ,  bo 
k a ż d y  chce z a r o b i ę ; a że w łaśc ic ie l  fo lw ark u  
ch c ia łby  ziem ię j a k  naj lep ie j  s p r z td a ć ,  w ięc  
c h y b a  te n  co p arce le  kupu je ,  m usi w szys tko  
zap ła i  ić, ch o c b y  p rzysz ło  ziem ię  p rzep łac ić .

G e n e ra ln a  k o m isy a  t r z y m a  się zaś  tego , 
że b y  fo h v a rk i  p a rc e lo w a n o  bez ag e n tó w ,  i 
o s t r z e g a  posiedzic ie li  fo lw ark ó w ,  że o d m ó w i 
p ien iędzy  i p n rce lac y i  n ie uzna ,  g d y  spostrzeże ,  
że się do tego  agenc i  mięszaii.  A  w te d y  p o -  
s iedzieie le  p a rc e lu ją cy  m ogą  b y ć  n a ra ż e n i  n a  
w ielk ie  s i r a ty ,  na  s t r a t ę  ca łe g o  m a ją tk u .

D a le j  o s trze g a ,  żeby  g o s p o d a rz e  k u p u ją cy  
p arce le ,  budynk i  budow ali ,  do  czego  im b a n k  
rentowy' dopom oże .  N ie  r a d z ą  u m a w ia ć  się 
z posiedz ic ie lam i fo lw arków , żeby  oni b u d y n k i  
w'znosiii, bo z tego  w y n ik a ją  sa m e sp o ry  i 
p ro ce sy .

D la  m yśliw ych* K o g o  u rzę d n ik  po l i ­
cy jny , le śn y  lub łow ieck i s p o tk a  po z a  dom em  
zupe łn ie  p r z y b r a n e g o  do p o lo w a n ia  i z a p y ta  
o k a r tę  do p o lo w an ia  ( J a g d sc h e in ) ,  t e n  o b o ­
w ią z a n y  k a r tę  tę  u rz ę d n ik o w i p o k a z a ć ,  choć 
n ią  wmale je szc ze  nie po lu je .  Z a  n ie pokazan ie  
k a r ty  b ęd z ie  k a r a ,  j a k  za  p o lo w an ie  bez 
k a r ty .

OD RE DAKCYI .
Do D ilsse ld orfu  p. M. Grobelny itd. Pismo pa­

nów oddaliśmy policyi, która też niezwłocznie ujęła owego 
osznsta. Przestrzegamy wszystkich Rodaków, aby się nie 
wdawali w interesa z nieznanymi ludźmi, bo na tem za­
wsze źle wychodzą. Jeżeli się zgłosi jaki Polak przecho­
dni o pomoc, to mu dać, co kto chce, i wyprawić go nie­
zwłocznie w dalszą drogę. Nigdy zaś nie należy niezna­
nych, zwłaszcza żebrzących przechodniów wprowadzać do 
polskich domów i towarzystw, bo to ję  tylko na wstyd 
i stra ty  naraża, a częstokroć całe społeczeństwo polskie 
kompromituje wobec cudzoziemców.

Ostatnie wiadomości.
B e r lin . P a r la m e n t  n iem iecki p rz e k a z a ­

w sz y  p o d a te k  na  ta b a k ę  komisyi,  k tó ra  go może 
pog rzeb ie ,  z j ą ł  się s p r a w ą  p o d a tk u  od  w ina.

M ia ło  się tu  od b y ć  ze b ra n ie  ana rch is tów , 
ale  zw o łu jąc y  zo s ts ł  p rz e d te m  are sz to w a n y .  
P r z e d  sa lą  z e b ra n ia  pob il i  się ana rch iśc i  z 
po licyą .

S ejm ow i p rusk iem u  p rze d s taw io n o  b u d ż e t  
czyli p lan  g o sp o d a rk i  p ań s tw o w e j .  P re z y d e n ­
tem  se jm u  p ru sk ieg o  w y b ra n y  d^p. K ólle r,  
k o n s e rw a ty s ta ,  I. w ic e p re z y d e n te m  b a ro n  H e e -  
re raann .  c e n tro w y  a d rug im  n a ro d o w o lib e ra łn y  
d r .  G raf.

Krótki
K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i

u łoży ł  ks. b iskup  F ..  L i k o w s k i ,
S u f r a g z n  p o z n a ń s k i .

Cena za egzemplarz oprawny 35 fen., z przesyłką 45 fen.

Dzieje święte
czyli

Historya Starego i Ńowego Testamentu
w krótkości opowiedziane przez ks. J. Schustera.

Z 46 obrazkami. Cena 40 fenygów. z przesyłką 50 fen.

J. P o p l i n s k i ’s

Grammatik der polnisclten Spracire.
Das beste und praktiseheste Handbuch 

f ilr  D eu tsc h e .
  S i e b e n t e  A  u f l a g ę  ----- :

bearbeitet von 
Dr- W. Nehring,

Professor an der Universitat zu Breslau.
Preis 2 Mk.. franco 2.20 Mk.

Der eclite Pole.
P r a w d z iw y  P o la k .

Sammlung der notwendigsten W órter, Regeln, Gesprache 
und Redensarten, urn in kiirzester Zeit die polnische Um- 
gangssprache grlindlich zu erlernen. Mit vollstandiger 

Angabe der Ausprache von Ornecki.
—: =  Preis geb. 60 Pfennige, franco 70 Pfg. = = — 

Zu beziehen durch die B uchdruckerei und 
Y erk a u fsste lie  „W iaru s P o ls k i“ , Bochum , 
Maltheserstrasse 17 a.

Prosimy powyższe ogłoszenia pokazać Niemcom, któ- 
rzyby chcieli nauczyć się po polsku.

Nowe książki
do n a b y c ia  w  księgarn i „ W i a r u s a  P o l s k i e -

g o “ w  B och u m , M a lt iu s e r s t r .  17a. 
P od arek  Ślubny czyli rady przed ślubem dla 

nowożeńców i rady po ślubie dla małżonków z przykła­
dami i modlitwami, oraz kartą do zapisania dnia i roku 
ślubu. Cena 60 fen., z przes. 70 fen.

Mała pam iątka ślu b n a  czyli w krótkości ze­
brane nauki i rady dla nowożeńców i małżonków. Cena 
na 10 feu., z przes. 15 fen.

N au k i i rady d la  m atk i cfary.eśeiańskiej 
jak dzieci po bożemu wychować. Napisał ks. A. J. Cena 
10 fen., z przes. 15 fen.

Pr*ygotow anie na śm ierć czyli rozmyślania
0 prawdach wiecznych jako wstęp do życia pobożuego
1 szczęśliwej śmierci św. Alfonsa Liguorego. Cena 1 m., 
z przesyłką 1,20 mrk.

Krotka h istorya  obrazku N ajśw iętszej 
P anny Niepokalanie Poczętej w Hardenbergu (N evi«  
g es), napisana przez W iel. O. Andrzeja, z dodaniem pie­
śni do Najśw. Panny Maryi. Cena 10 fenygów z prze­
syłką 13 fenygów.

Żyw ot blog. fiau d en ryu sza  czyli Radzina, 
Arcybiskupa gnieźnieńskiego, oraz św . A ugustyna. 
Cena 10 fen. z przes. 13 feu.

Do dzisiejszego numeru załączam y 
prospekt na H istoryą biblijną dla rodzin 
cbrześeiańskich.

O d cią ć  i o d d a ć  n a  poczc ie  lub l is tow em u 
za łą c z a ją c  1,75 mrk —  K to  sam  ju ż  ma „ W i a ­
ru sa  P o lsk ie g o "  niech ten  fo rm u la rz  o d d a  z n a ­
jom em u, a b y  mu u ła tw ić  za p isa n ie  g az e ty  n a
I. k w a r ta ł  1894 r.

Ich  bes te l le  h ie rm it  be i  dem  K aise r l ic h en  
P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tung  „ W ia r u s  
P o lsk i"  au s  B ochum  (Z e itu n g sp re is l is te  S. 3-39 
N r .  99). fu r  I. Q u a r t» l  1894 und  zahlo  an  
A b o n n e m e n t  und  Beste llgeld  1,75 Pfg.
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W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo św. Ignaeego w Oberhausen
donosi sw ym  członkom , iż p ie rw sze  zeb ran ie  odbędzie się  21 styczn ia  
w  lo k a lu  p. W ilm s p rzy  N ow ym  R ynku . Z pow odu w ażnych  sp raw  
o liczny  u d z ia ł bardzo p rosim y. T ak że  z a r ią d  u p rasza m y , ab y  się ze­
b ra ł  zaraz  po wielkic-m nabo żeń stw ie  u p. Śpen is jak  najliczniej.

• I .  § * u i e ,  p rezes. F r ,  K o r r i y ł a s i ń s k i ,  se k re ta rz .

Ogioszzeitie.
N a n iedzielę dn ia  21 sty czn ia  r. b. o gódzieie 111/2‘- zap raszam y  

szanow nych  R odaków  zam ieszkałych  w  G elsen k irch en  i okoliey , n a  sa_  
lę  p. B ieh m ajera  V ere in s tr . nr. 11 na  p o g ad an k ę  w zględem  założen ja 
P o lsk o -k a to lic k ie g o  T o w arz y stw a . K o m i t e t .
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W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

je s t do n abycia

papier listowy
a r k u s z y  i 5 k o p e r tt t: C Z 1 iii p  o  o

17-------  ̂ pięknym i po lsk im i. napisami.
Cena za jed n ą  teczkę z 5 arkuszam i i 5 ko­
pertam i 1 0  fe r? .. z p rzesy łką  1 3  fen . K to 
zakupi od razu 30 teczek, o trzym a przesy łkę 
frank o. — N aieżytość trzeba  p rzesłać  n a ­
p r z ó d  w m arkach  pocztow ych w (liście).

£X:ao_____

Polskie powinszowania
na Imieniny.

Cena 30 fenygów, z przesyłką 35 fen.
A dres: ..Wiarus Polski," Bochum. Małtheserstr. 17a.

Oświadczenie
P anom  ..postępow com 11 w  K irc h - 

linde ośw iadczam , iż z nimi nie 
chcę  m ieć  żadnej w spólności, gdyż 
dw om  panom  służyć nie m ożna. 
Szan. K azim ierza  D ęb o w iak a  i jego  
zw olenn ików  u w iad am 1 ażeb y  za ­
p rzesta li mi się odgrażać , gdyż 
ta k  czyn ią ty lk o  socyaliści i a n a r ­
ch iści — a  nie P o la e y -k a to lic y . 
K . P ę b o w ia k a  proszę m nie nie 
nachodzić  na  kościelnej drodze 
lu b  p rzed  pom ieszkaniem  — gdyż 
m u sia łbym  tę  sp raw ę  oddać p ro ­
k u ra to ro w i. Je że li mi zaś panow ie  
„p o s tę p o w c y 11 kości chcecie  p o ­
trzask ać , to  tern najw ięk szą  k rz y ­
w d ę  uczyn ilibyśc ie  m ej żonie, o 
k tó re j u trzy m an ie  s ta ra ć  się  m am  
obow iązek . N ie m a co m ów ić, 
„ p ię k n e 11 robicie  „ p o s tę p y 11.

W a w rz y n ie c  Ł uczak  z K irch linde.
O s t r z e ż e n i e .

O strzegam  R odaków , k u p u jący ch  
ob razy , ab y . zam aw ia jąc  je ,  nie 
d aw ali n ikom u zad a tk u , k tó ry  im 
często p rzep ad a . J a  p rzy jm u ję  za­
m ów ienia bez  zad a tk u  i opraw iam  
o b razy  g ustow nie  i tanio.

B .  A .  B ą k o w s k i ,  
h an d e l k siążek  i obrazów  

w  B u lm ke p. G elsenk ichen  nr. 156.

Tow. św. Kazimierza w Lutgendortmimd
o g łasza  n in iejszem , ab y  o ile m ożności k ażd y  w  sobotę po obiedzie 
i w  n iedzielę rano  p rz y s tą p ił  do spow iedzi św ., gdy ż  będziem y mieć. 
p o l s k i e g o  k a p ł a n a  a p rzez  to  szczęście w spólne j K om unii św. 
o godz. 0 - te j. P o  p o łudn iu  n ieszpory , po n ieszporach  posiedzenie  na 
sa li zw y k ły ch  posiedzeń . Z a r z ą d .

:V- Bottrop. Skład wina. Boftrop,
P o lecam  znakom ite czyste  w in a :

IB ia le  f l a s z k a  JO f e n y g ó w  i w y ż e j .  
C z e r w o n e  w i n o  f l a s z k a  9 ©  f e n .  i w y ż e j .  
K o n i a k  l i t r o w a  f l a s z k a  2  m r .  i w y ż e j .  
S z a m p a n  l i t r .  f l a s z k a  2  m r .  5 0  f e n .  i w y ż e j .  
S t a r y  r u i n  d o  g r o k u  l i t r  1  m r .  i  w y ż e j .

P rz y  w iększym  odbiorze tan ie j.

XT*ietli\ Diekerl, Bottr.op, 
p rzy  S ta r y m  R y n k u .

Dla teatrów.
i g i l i a  ś w 7. A n d r z e j a .  S z tu k a  lu d o w a  w  jed n y m  

ikcie, ze śp iew am i i tań cam i, z dodanie: - - -■mieni m elodyi w szystk ich  
sz tuczce  te j zachodzących . C ena 2 m. z p rzes.

p i e r w s z y  s t o p i e ń  d o  p i e k ł a .

akcie, 
p ieśn i w  
2,10 fen .

C ie k a w o ść
C en a  80 fen . z przes. 90 fen.

S t r y j  p r z y j e c h a ł .  C ena 80 Ł, z p rz e sy łk ą  85 f. 
W e r b e l  d o m o w y .  O brazek  w ie jsk i ze ‘ śp iew am i 

w  jed n e j odsłonie. C ena 80 fen ., z p rz e sy łk ą  85 fen.
A a  p r z e k ó r .  C ena 80 fen., z p rz e sy łk ą  85 fen . 
f k w ó c i t  g ł u c h y c h .  C ena 80 f., z p rzes. 85 fen. 
T r a f i ł a  k o s a  n a  k a m i e ń .  F ra s z k a  scen iczna  w  

jed n y m  akcie .
s c h ó d  s ł o ń c a .  D robnostka  d ram atyczna. 

lE a t o ż e k .  K o m edy jka  w  jed n y m  ak c ie  u łożona na 
tle  ż y c ia  K ościuszki.

C y g a n k i .  K o m ed y jk a  w  je d n y m  akcie. C ena ty ch  
c z te rech  sz tuczek  w  m ocnej o p raw ie  1 m r. 10 fen., z p rz e ­
sy łk ą  1 m r. 20 fen.

Z am ó w ien ia  pod  a d re s e m :

„Wiarus Polski-', Bochum, M ałtheserstr. 17a.
N aieży to ść  na jlep ie j p rz e s ła ć  razem  z zam ów ieniem . 

M niejsze k w o ty  p rzy jm u jem y  ta k ż e  w  znaczkach  pocztow ych .

* c.Vh'A.f-:- k •

Tasiemiec  wywołuje wiele ctiorób
osób c ierp i na n iego ,
a po n a jw iększej części b y w a ją  oni leczeni

i ty siące
n ie  w ied ząc  w ca le  o tern,
n a  b łędn icę, na  b r a k  k rw i, na  k a ta r  i  c ie rp ien ia  żo łądkow e.

P e w i t f m i  o z n a k a m i  t a s i e m c a  s ą :  o b se rw o w an e  od­
chodzenie członków , podobnych  do m akaronu  lub  p e s te k  dyn iow ych .

In n e  zaś jeszcze  o zn ak i: b ladość tw a rz y , m dły  w zro k , sine na 
około ócz, zaw sze  ob łożony  ję z y k , s ła b e  traw ien ie , b rak  a p e ty tu , n a -  
p rzem ian z w ie lk im  g łodem , m dłość , n a w e t om dlenie p rz y  czczym  ż 1. 
łą d k u , w znoszenie się k łę b k a  aż  do g a rd ła , siln iejsze n a p ły w a n ie  ślin  do

m en stru acy i i żgan ie  w  bokach. 
K ażdego  ta s ie m c a  usu w am  w  dw ócli godzinach  k o m p le tn ie  bez n ie­

bezpieczeństw a.. gpp
g r o d e k  m ó j  k o s z t u j e  G m a r e k  5 0  f e n .
P iśm ienne zap y tan ia  p roszę  p o s ła ć  pod moim ad resem  w p ro s t do 

P o zn an ia . — P ro sp e k ta  darm o i opłacono.

W . G -runberg,
d aw n ie jszy  pom ocnik  w  laza re tach  podczas poko ju  i w ojny, 

P o z n a ń , św . M arcin  n r. 28.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do uży tku  kościelnego i dom ow ego, wielką księgę, mocno 
op raw ną, zaw iera jącą  przeszło  1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów  n a  w ażne uroczystości polecam y po 
3 mr., o przesy łką frank o 3 mr. 50 fen.
A dres: ia r t j s  P o l s k i -4, B o c h u m ,  M ałtheserstr. 17a.

mmmmmm
LUt g e n d o r t mu n d .

2 2 .  O e s p e l e r s t r .  2 2 .
Szanow nej P ublicznośc i a  z w ła ­

szcza r o d a k o m  zw racam  u w a ­
gę  na  mój

skład kolonialny.
P o lecam  w sze lk ie  a r ty k u ły  w  

i n t e r e s i e  m o i m  zachodzące, 
po t a n i c h  c e n a c h ,  p rzy tem  za 
ich dobroć  g w aran tu ję .

Rzetelna polska usługa!
P rz e to  B rac ia  do sw ego.

TA szacunkiem
J u l i u s z  P a s t u s i a k .

B ro k ly n  E . I) . 26. 9. 1887* 
W ie lm . P a n ie  G riin b erg !

P rz y p a d k o w o  dow iedziaw szy  się 
o P ań sk im  śro d k u  sku tecznym  na 
cho roby  do m ej podobne, p o sta n o ­
w iłem  go doew iadczyć. U praszam  
w ięc  n in iejszem  o ła s k a w e  n ad e ­
s ła n ie  m i tak o w eg o  przez  za liczkę  
pocztow ą. S p o d z iew a jąc  się , iż 
W ie lm . P an  uczyni zadość n iem u 
życzen iu  pozo sta ję

Z szacunkiem  
F r .  G u t o w s k i .

8kład polski 
tabaki, cygar i tytuniu!

L. Óstrowicz
Oberhausen,

Friedrich - Karlstrasse 2 7. 
H a n d e l  ty tu n iu ,  

ta b a k i  i  c y g a r
en gros e t en detail. 

Cygarniczki (spice), worki 
tabaczne, różne tabaki, 

tabakierki, nożyki, 
worki pieniężne i. t. d.

L a s k i !  
Skład polski 

abaki, cygar i tytuniu.
Można też u mnie 

zapisywać

„Wiarusa Polsk,"
.Posłańca Katoliek.“ 
dawać in s e r a ty  dla 

tych pism.

Tanie czeskie pierze!
10 fu n tó w  d obrych  d a rty ch  8 m r., 10 fun tów  lepszych  
10 m r . ; 10 fu n t. ja k  śn ieg  b ia łych , m iękk ich  j a k  puch . 
d a rty ch , 15, 20, 25, 30 m r .: 10 fun t. p ó łp u ch u  10, 12, 
15 m r . ; 10 fun t. b ia łych  j a k  śnieg, m iękk ich  j a k  p u c h , 
n ie d a r ty e h , 20, 25, 30 m r. P u ch  3, 4, 5, 6, m rk . za 
fun t. P rz e sy łk a  fran k o  za  zaliczką. Z m iana i z w ro t do­

zw olone. P rz y  zam ów ien iach  u p ra ­
szani o dok ład n y  ad res.

Benedykt Saehsel,
l i l a t t a u  nr. 9 7  w  Czechach

(B ohm en).

B ium er & Cie.,
B ahnhofstr. 70. O e l s e i i k i r e l i e n ,  B ahnhofstr. 70, 

B ahnhofstr. -17. H e r n e ,  B ahnhofstr. 47.
P rz ez  w ie lk ie  k o rzy stn e  kupno

zegarków kiesz nk owych
d la  naszych  9 sk ła d ó w  n ad a rza  się  szan. odbiorcom  rzeczyw iśc ie  
d ob ra  sposobność n ab y c ia  dobrego  z e g a rk a  za  m ałe  p ien iądze . 
N ow y m e ta lo w y  z e g a r e k  (6  kam ien i) za i ©  m a r e k ,  

ze z ło ty m  brzegiem  za 1 2  m a r e k ,
S r e b r n y  z e g a r e k  c y l i m l r .  (6  k am ien i) XX m a r e k ,  
S r e b r n y  r e m o n t e m  (1 0  kam ien i) X ©  m a r e k ,

S tosow ny d la  w e rk  m is trz ó w :
R c m o n t o i r  k o t w i c o w y  od 3 ©  do 5 ©  m a r e k .

l a t y  d a m s k i  r e m o n t o i r  od 24 m arek .
S r e b r n y  d a m s k i  r e m o n t o i r  za 15 m arek .

Gwaraneya 3 lata. Tanie ceny.
S przed a jem y  tan ie j, an iże li ja k ik o lw iek  in te re s  w y s iłk o w y .

Wftttenseheider

StekMerhalle
Weststr. 16. 

S z k la n k a  p iw a
5  i G  f e n y g ó w .

Szkł. stai-. i jasn. okowity
5 i 10 fenygów .

A ^ a t .  H o l l e .

C y g a ra
znan e  ze sw ej dobroci sz tu k a  5 fen . 
P u d e łe c z k a  n a  p rezen t po 25 ty lko  
1 m. .10 fen. N au to  u lub ione T i l l a  
6  f e n . .  te ra z  ty lko  5 fen.

€ .  J U e p p e , B o c h u m ,
B e ck str. n r. 3.

z
„ W i a r u s  i P o I s l h i 11 w  Bochum  

p o leca  n as tęp u jące  k s ią ż k i : 
§ i o w n i c * e k  n iem iecko  -  po l­

sk i ną juży w ań szy eh  w y razó w . Cena 
80 fen., z p rzes. 90 len.

Ś p i e w k i  ś w i a t o w e ,  ku  roz­
w ese len iu  i zab aw ie . C ena 10 f. 
z przes. 13 fen.

K o z a c z e  z a w i e r u c h y .  N a­
p is a ła  Ja n in a  S ied laczków na. Cena 
30 fen., z p rz e sy łk ą  33 fen.

P o w ieść  z la t  daw nych  
H e n ry k a  S ienk iew icza . D la  ludu 
i m łodzieży  p rze ro b iła  Ja n in a  S. 
C ena 60 fen ., z p rzesy łk ą  65 fen. 
K om u nie s ta rc z y  na  dzieło k ilk o - 
tom ow e S ienk iew icza , n iechaj na­
będzie to za 50 fen., a  znajdzie 
w  niem  w  sk rócen iu  to  samo!

P i o s c i i u i k  J u t r z e n k i , z a ­
w ie ra jący  p ieśn i, p io snk i i w iersze 
p o tęp ia jące  p ijań stw o , k arc ia rstw o  
i socyaliazm . C ena 30 fen. z p rze­
sy łk ą  35 fen.

P a n  T a d o u s z .
N ajp ięk n ie jsze  dzieło  n a js ła w n ie j­
szego po lsk iego  p o e ty  A d am a Mi­
ck iew icza , z p ięk n y m  je g o  w ize— 
unkiem . S tro n  296. C ena 20 fen.z 
p rz e sy łk ą  30 fen.

(Z n ak  ochronny.). 
N a jw ięk szy  w y b ó r

c k u p e k
uniform ow ych  i s łu ż b o w y ch  ( w ła -  
ny  fa b ry k a t) . S k ł a d  i  p r a c o ­
w n i a  różnych oznak i pasków , 
hu rtem  i w  m ałych  ilościach.

T o w arz y stw o m  obliczam  tan ie j. 
L is to w n e  zam ów ien ia u sku teczn iam  

ja k  najp ręd ze j.

Juliusz OfFszanka,
f l u r t m u n d ,  W e s te n h e llw e g  90.

P e r  Im
pod  g w a ra n c y ą  czysta , za  litr  60 "  

5(2 l i t ry  2 m r.)  zupełn ie  s ta ra  57 
’ i 90  fen. za litr.

C. B e p p e , B o c lta m ,
B eckstr. nr. 3.

ż y f i i i t f w j k f .
Szan. P a n ie  G r iin b e rg ’ P oznań .
N iniejszem  donoszę P a n u  u p rze j­

m ie, żem  w ie le  la t  b y ła  c ie rp iąca  
i różni lek a rze  n ie  zdołali choroby  
m ojej poznać ; p rzez  p ań sk i in se ra t, 
k tó ry  liczne oznak i tas ie m c a  zaw ie­
ra , zo s ta łam  sp o w o d o w an ą  do 
użycia  P a ń sk ie g o  śro d k a . S k u tk i 
tego śro d k a  b y ły  w y śm ien ite , po 
p ó ł godziny w y sz e d ł 19 m etrów  
d ług i ta s ie m ie c : je s te m  te ra z  zu­
pełn ie  zd ro w a  i w yn u rzam  P a n u  
n in iejszem  m oje szczere podzięko ­
w an ie , p ro sząc  podziękow anie to 
m oje podobnie c ie rp iące j pub liczno­
ści ogłosić.

'A  szacunkiem  
P a n i  A .  L u x .

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „W iarusie Polskim 64.
N ak ład em  i czc ionkam i W y d a w n ic tw a  „ W ia ru s a  P o lsk ie g o 11 w  B ochum .

D e (latek.


